          Legenda o zagubionej złotej podkowie
Dawno,dawno temu w czasach kiedy jeszcze nie istniała nowoczesna technologia, w lasach łochowskich polowali książęta mazowieccy. Lasy te były niezwykle bogate w wszelkiego rodzaju dziczyznę i ptactwo, więc nie brakowało chętnych na polowanie w tych okolicach. Pewnego pięknego wiosennego poranka właśnie tak się wydarzyło. Pewien książę mazowiecki wybrał się razem ze swoim giermkiem i kilkoma rycerzami na polowanie. Chciał zaimponować swoim gościom dlatego wybrał swojego najlepszego czarnego ogiera podkutego złotymi podkowami. Zrobiło to niemałe wrażenie, jednak książę chciał wywrzeć na swoich gościach jeszcze większy podziw. Gdy psy zwietrzyły zwierzynę, książę ruszył galopem przez las. Jego koń biegł coraz szybciej, a książę uśmiechnął się pod nosem widząc, że jego towarzysze zostają w tyle. Nagle koń prawym przednim kopytem zahaczył o pień ściętego niedawno drzewa, a jego właściciel poleciał w górę. Kiedy jego towarzysze dotarli na miejsce zobaczyli księcia i jego konia leżących na ziemi. Koniowi brakowało jednej podkowy. Kiedy książę dowiedział się o tym, wpadł w szał. Kazał wszystkim się rozproszyć i szukać zaginionej podkowy.  Widząc jednak brak zapału jego towarzyszy, postanowił podać im powód swojego zmartwienia. Według niego złota podkowa  przynosiła szczęście każdemu kto ją nosił przy sobie. Towarzysze z początku nie chcieli mu uwierzyć: przecież nawet jeśli to była prawda, to na kopytach konia zostały jeszcze trzy identyczne podkowy. Książę jednak wyjaśnił im, że te trzy pozostałe podkowy nie zostały ukute z prawdziwego złota i nie przynoszą szczęścia tak jak tamta. Towarzysze uwierzyli mu i z większym zapałem zabrali się do szukania drogocennego skarbu. Niestety żadnemu z nich nie udało się znaleźć cennej podkowy.

Minęło mnóstwo lat i wielu ludzi chodziło po łochowskich lasach. Kilku z nich mówiło, że widziało złoty blask w gałęziach drzew jednak zabrakło im odwagi by się do niego zbliżyć. W ten oto sposób powstała legenda o szczęśliwej, zaginionej podkowie, której do dziś nikt nie znalazł. Jednak powstały wskazówki dzięki opowiadaniom wędrowców tych lasów. Legenda o złotej podkowie może okazać się prawdziwa, jeśli ktoś udowodni istnienie zaginionego skarbu – szczęśliwej złotej podkowy. Może w przyszłości dopełni się życzenie tamtego księcia mazowieckiego i ktoś odnajdzie jego własność. Póki co musimy czekać i wypatrywać poszukiwaczy skarbów, których możemy odkryć we współczesnych ludziach i liczyć na to, że szczęśliwa złota podkowa wreszcie się odnajdzie. Jesteśmy przekonani, że to się wkrótce stanie.
